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W a r s z a w a

Środa dnia 3 Lutego r. 1830.

POLSKI
Prenum erata  m iesięczna zip. 2 gr. 20. 
K w ar. zip. S. N r. .pojedynczy gr. 5.

W szy s tko  (if a w szystk ich

^tdbowosct ^rajottn'.
R O ZK A Z d z i e n n y  d o  w o j s k a  p o i .s k i e g o .

V kw aterze  g łów nej w W arszaw ie  dnia 12 (24) s ty 
cznia 1830.

ZA NAYWTfŹSZYM ROZKAZEM. 
Postępują na w yższe  stopnie, p iech o cie :  

a kapitanów: w pu łk u  7 linjowym, poruczni
cy- Jan Smoliński i Leon B lok , adjutant bataljo- 
nu. W pu łk u  4 linjowym, porucznicy: Anto-  
ku j?rn.ows^* kassjer, i Jan Kaszewski. W p u ł-  

u o Hnjowym, porucznik Roman Dorath kas- 
x!e , ‘ pu łk u  2 linjowego, porucznik Adafn-.

ł t r°'V'CZ’ 1 p u ł k u -4 strzelców pieszych. W 
p   ̂ strzelców p ieszych, porucznik Jędrz/j  

a'vlxkowski kassjer. W pułku  linjowym Jego., 
cl^S,ar^ w*C7-0iyskiej Mości W ielkiego Xigcia Mi- 
"W a , 0  ̂’ porucznik Kasper S iek ierzyńsk i .  
d eck ’ iU  ̂ kojowym  , porucznik Tomasz Oh' - 

ec j, j ) 0 pu.Jiju 5 l in jow ego , porucznik A n *  
, ° ni rak o w sk i , i do p u łk u  6 l in jo w eg o ,  nar 

ueznik Jozef P rzybylsk i , obadwa z pu łku  > - 
Jowcgo Jego Cesarzewiczowskiej Mości W ieł-  

Xigcia Konstantego Nro 3. Do pułku 2 
tze cow p ieszych , porucznik Marcin ManicLi,

_ pułku 4 strzelców p ieszych .  D o pu łku  8 li-  
Jowego, porucznik Antoni S łodkow ski,  i  p u ł-  

c-T -i Do pu łku  C linjowego poru*
uik ła d e u s z  Górski, z pu łku  3 strzelców  p ie 

szych. W pu łk u  4 linjowym, porucznik Mar
cin Sporny. W pułku  8 linjowym, porucznik  
Wacław K lick i .  ,W pu łk u  2 linjowym , poru
cznik Jan Rączkiew icz , adjutant rezerwy. D o  
pułku 2 linjowego, porucznik Leon Blinstrub,  
z pu łku  4 linjowego. W p u łk u  4 linjowym, 
porucznik Józef Wojciechowski, adjutant rezer
wy? 1 w p u łk u  2 linjow ym , porucznik Franci
szek  Rejmąn. ,

Na poruczników: w pu łk u  4  strzelców p ie 
szych, podporucznik Leon Dąbrowski. D o p u ł 
ku 4 strzelców pieszych, podporucznik Wawrzy
niec Dom agalski,  z pułku 5 linjowego. Do p u ł 
ku 4 linjowego, podporucznik Sew eryn W ysz-  
polski, z p u łk u  8 linjowego. W pułku  3 strze l
ców p ies*y£h , podporucznik Tomasz Jarosiń
sk i .  D o ’ pu łk u  4  linjowego, podporucznik Ka
sper D z iew ick i,  z pu łku  linjowego Jego Cesa
rzewiczowskiej Mości W ie lk iego  Ki cci a K on
stantego Nro 3. W p u łk u  linjowym Jego C e
sarzewiczowskiej Mości W ie lk iego  Xigeia Kon
stantego Nro 3, podporucznik Jan Kuhn. Do  
pułku  4 strzelców pieszych, podporucznik Bo
gum ił W otowski, z p u łk u  2 strzelców pieszych.  
Do pułku  4 linjowego , podporucznik Domazy  
C ham ski,  z pu łk u  3 strzelców pieszych . W  
p u łk u  3 strzelców p ie s z y c h ,  podporucznicy:  
Tomasz Gerszt adjutant r ezerw y ,  i Wojciech  
Krosnowski, adjutant pułkowy. W p u łk u  7 l i -  
ijjowym, podporucznik Michał Strojnowski. W
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pułku linjowym Jego Cesarzewiczowskiej Mości 
Wielkiego Xipcia Michała Nro I, podporucznik 
Ignacy Dobrzelewski. W pułku 8 linjowym, 
podporucznik Nepomucen Grabowski. Do pu ł
ku 4 linjowego, podporucznik Adolf Dunie- 
wicz, z pułku 3 strzelców pieszych. Do p u ł 
ku 2 linjowego, podporucznik Jan Rychłowski, 
z pułku linjowego Jego Cesarzewiczowskiej Mci 
Wielkiego Xiecia Michała Nro I. W pułku li
njowym Jego Cesarzewiczowskiej Mci Wielkie
go Xigcia Konstantego Nro 3, podporucznik 
Józef Leśniowski. W pułku 7 linjowym, pod
porucznik J ó z e f  Pawlikowski. W pułku linjo
wym Jego Cesarzewiczowskiej Mci Wielkiego 
Xiecia Konstantego Nro 3, podporucznik Anto
ni Dieńltowski, adjutant bataljonu. W pułku 
strzelców pieszych Jego Cesarsko-królewskiej 
Mości Nro I, podporucznicy: Tomasz Olędzki 
i Antoni Olędzki.

TV je źd z ie . Na kapitanów: do pułku 4 strzel
ców  , porucznik Jan Wojtkiewicz, z pułku 3 
ułanów. Do pułku 4 ułanów, porucznik Szy
mon Lewicki z pułku ułanów Jego Królewiczo- 
wskiej Mci Xiecia Oranji Nro I. W pułku 3 
strzelców, porucznik Jerzy Sawicki. Do p u ł 
ku  strzelców'Jego Cesarzewiczowskiej Mci Wiel
kiego Xiecia Alexandra Następcy Tronu Nro 1, 
porucznik Felix Kozuchowski, z pułku ułanów 
Jego Królewiczowskiej Mci Xięcia Oranji Nro I. 
W  pułku Jego Cesarzewiczowskiej Mci Wiel
kiego Xiecia Alexandra Następcy Tronu Nro I, 
porucznik Michał Wiliński. Do pułku  4 strzel
ców , poiucznik Kajetan Lewandowski z pu łku  
2 ułanów.

Na poruczników: W pułku ułanów Jego Kró
lewiczowskiej Mci Xiecia Oranji Nro I, podpo
rucznik Daniel Gójski. Do pułku strzelców 
Jego Cesarzewiczowskiej Mci Wielkiego Xięcia 
Alexandra Następcy Tronu Nro I, podporu
cznik Józef Chrzanowski, z pułku 2 ułanów.

_ W pułku strzelców Najjaśniejszej Cesarzowej i 
Królowej Jejmci Nro 2 , podporucznik Stani
sław Miłasiewicz. Do pułku ułanów’Jogo Kró
lewiczowskiej Mci Xipcia Oranji Nro I, podpo
rucznik Mikołaj Kamiński, z pułku 2 ułanów. 
Do pułku strzelców Jego Cesarzewiczowskiej 
Mci Wielkiego Xiecia Alexandra Następcy Tro
nu Nro I, podporucznik Mateusz Kuncewicz, Z 
pułku 4 ułanów. W pułku 3 ułanów, podpo
rucznik Mikołaj Dąbrowski, i do pułku 3 strzel
ców podporucznik Franciszek Nowicki, z p u ł
ku 4 ułanów.

Przeniesieni zostają: TV piechocie . Z pułku 
6 linjowego, porucznik Jan Pajewski, do pułku 
2 linjowego. % pułku 2 linjowego, podporu
cznicy: Jozef Żurawski, Jakób Cisowski i Wa
lenty Tomaszewski: dwaj pierwsi do pułku li
njowego Jego Cesarzewiczowskiej Mości Wiel
kiego Xigcia Michała Nro 1, a trzeci do pułku 
4 linjowego. Z pułku 5 linjowego, podporu
cznicy: Leon Jabłoński i Szymon Zembrzuski 
do pułku linjowego Jego Cesarzewiczowskiej 
Mci Wielkiego \ięc ia  Konstantego Nro 3. Z p u ł 
ku 5 linjowego, podporucznicy: Michał Trze
biński i Filip Szalów, oraz z pułku 6 linjowe- 
wego, podporucznik Józef Mańkowski, i z p u ł 
ku 7 linjowego, podporucznik Franciszek Gro
dzicki, wszyscy czterej do pułku strzelców pie
szych Jego Cesarsko-Królewskićj Mości Nro I. 
Z pułku 8 Lnjowego, podporucznik Rudolf Ślą
ski i z pułku 4 strzelców pieszych, podporu
cznik Aptoni Żółtowski, do pułku 2 strzelców 
pieszych.

W  jeźd z ie . Podporucznicy: Hipolit Wysocki 
i K o n s t a n t y  Lada, z pułku 4 s t r z e l c ó w ,  do p u ł 
ku strzelców Najjaśniejszej Cesarzowej i Kró
lowej Jejmci Nro 2.

N  A C Z E L N Y W  Ó D z 
(podpisano) K O N STA N TY  W .  X. R. 

Zgodno z oryginałem p. o. szefa sztabu głównego 
Jenerał brygady Siemiątkowski.
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J f iężna  Zajączkowa o tw orzy ła  nowe swoje 

•Mieszkanie św ie tn y m  w ieczorem  w N iedz ie lę .
u p ize jm o sc  i gus t  odznacza ły  zabawę t e g° 

Wieczora. N ajzn ako m itsze  osoby b y ł y  na  n im  
obecne .

Na u l icach  W arszaw y w idzieć  często m ożna 
zicw igcio-letn ią  dz iew czynę w yznania  mojże- 

szow ego,u trzym ująca  sięz li to śc ip rzechodząoych .
zuewczyna ta zamiast ra m ie n ia  i lewej r ę k i ,  

jtta p rz y  b a rk u  pa lec  ś r e d n i  sk ła d a ją c y  się z 
r;sęch c z ło n k ó w , k tó r y m  ta k  w łada  jak  zw y

czajnym  pa lcem .
n ia  1 b .  m . znajdowało się w szp i ta lach  war- 

lCh chon ^  cyw ilnych  1861; w in s t y lu -  
e d z ie c ią tk a  Jezus  b y ło  dz'ieci 1582.
a  rozm aitych  zabaw nych znaków i napisów  na 
mach sto licy  naszej , najwięcej m oże zabawi 

^ rozw esel i  p rz echo dn ia  zn ak  t r a k t j e r n i ,  na k tó -  
Po*11! ' ' • ł <?k .ra4ony j es  ̂ P°  j e 4 n ćj s t ro n ie  k o gu t ,  
o° k o k o sz ą ,  z tak im  pon iże j  nap isem :
n ia d a n ia ,  o b ia d y , k o la c je  w k a ż d y m  c za s ie .

P o d  kogutem , i k o k o szą  
P r z y ja c ic l i  
Co n ie d z ie l i  

2Va g ęs p ro s zą .  
p o i w łaśc ic ie l  sk ła d u  m uzycznego  w

oznanm  P .  S im on w ydaje  Z b ió r  w ize ru n k ó w
A - ,\^ \Vl0nyC^  P o la k ó w .  W y sz ły  ju z  2  od- 

y  tego zb io ru .

sJ Z ^ e m e  ak .cJon arjuszów tow arzystw a o- 
d nosci’ tr-zecie od zawiązania towarzystwa 

■ J O  styczn ia  o d b y t e ,  j e s t  dla te j wzrasta- 
iii u  ln.stt-yl,,cj i  d la  s to l i c y ,  a naw et dla k ra -
n o ś /  j 1"  f.r ,eSSUj ąCe ’ uważamy za pow in- 
i o s c  udzie l ić  c z y t e l n i k , , ™ .  r. ■ i

m ość o p os ten ie  » * ™ obszern ie jszą  wiado-
rzv«t«r • Iozwijaniu się tego towa-
„ - j s tw a  p rzez  ciąg  r o ku  1829 , i y j g ? ą  ze zda-

cisz.ek I W  re, .CZł° nok  Reputacji P .  F ra n -
• k e fo n .  ■ 5cll0WSU na Posied zen iu ,  o becnym  

rjuszom  od czy ta ł:  Tow arzystw o  m a te*

raz 924  akcjonarjuszów , a mianowicie  214 u rzę 
dn ików  , 94 w o jsk ow y ch ,  92 o b y w a te l i ,  ] 4 2  
k o b ie t ,84 s łu żący ch ,  41 r z e m ie ś l r  ików, 20 k u p .  
cow , 127 rodziców za dzieci swoich, 5 l e k a 
r z y ,  4 x i ę ż y ,  21 u c zn ió w ,  5 in s ty t u tó w ,  7 
a r ty s tów , 52 n iew iadom ych , 15 s ta rozak on ny eh .  
Co, do ilości p ie n ięd zy  rycza ł tow o  towarzV- 
a n n 7 n1! n ° tlJch  3 osol).y r to ł-y ty  od z ł .  4 0 ,0 0 0
7« 2  1 „6 od zŁ 20’000 do 40’00°; 14 od10,000, do 20 ,0 00 ;  29 od z ł .  5000 d P 10,000-

, 000 -tno a000  d ° 5 ° 00; 133 od 7Ł  500 d o 1000 ; 30.8 od z ł .  100 do 5 0 0 ;  115 od z ł .  50
do 1 0 0 ;  169 od z ł .  10 do 50. S k ła d k  ow ych
p rz y s tą p i ło  do tow arzystw a dwóch z 200 do 300

‘ 2 .z 1®0 do 200  z ł . ;  51 z 50 do 100 z ł . ;  78

: 3, V  ,  A r f 'r°>7 " 'a9 1 2 1 0  *»•> * » * !f i  7  “ _ r o k a z u j e  się za tćm  z tego r z u 
tu oka , ze ś r e d n ia  k la s sa ,  a naw et i uboższa 
w większej liczb ie  do tow arzys tw a oszczędno
ści p rzy s tąpy w ać  zaczyna. Ju ż  wiec'■ wia
domość o jego  is tn ie n iu ,  zaufanie  i d u ch  rzą -  
dności , upowszechnia się pom iędzy  tem i k la s -  
sami spo łeczeńs tw a ,  d la  k tó ry ch  w n a jw ięk szć j  
c zęśc i ,  ze n ie  p o w ie m y ,  g ł ó w n i e ,  instytucja  
ta  zawiązaną zos ta ła .  Z akc jona rjuszów  s k ł a d 
kowych z rok u  1827 i 1828 sk ła d a ją cy ch  po 
z ł .  10 , za le g ło  w o p łac ie  4 0 ,  po 20 z ł . ,  1 8 ,

P ° j o i n  1 ’ P °  40 *ł - 1 w if cój 13 osób. W  
r * Za eg lo  ty lk o  13 osób w r e g u la rn e m
sk ład an iu  o p ła t .  W ciągu r .  1829 w y s tąp i ło  
z towaizys wa 113 akc jona rjuszów  sk ła d k o w y c h  
Z SU o o ^ c  i o’ 1 "  7,4‘ a ry cza ł to w y ch  205 z su m -  
K1%. ’ ®ł* D e p u ta c j a  zgrom adzała  s ie
w ciągu 29 r _ g-j raZy . Rewizja pob o rs tw  
odbywa^ a się co m ies iąc .  P rzek o n an o  s ię ,  J e  
k o rzy s tn ie j  j e s t  kupow ać l i s ty  zastawne czą
stkowo , i d la  tego o d s tąp i ło  tow arzystw o od 
dawnego u k ła d u  z b a n k i e m ,  i ty lk o  assy g n u -  
j e  wartość um ów ioną do b a n k u .  Z powodu 
po m nożonych  za t ru d n ie ń  p r z y b r a ła  dep u ta c ja  
p ła tn e g o  b u ch a l te ra .  W  s k u tk u  postanow ien i^
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a a  o s ta tn ie m  ogólnym  po siedzen iu  zap ad łeg o ,  
za jm owała sie depu tac ja  p rzygo tow an iem  p lan u  
do zaprow adzen ia  p obors tw  na  p ro w in c ja c h ;  
w ty m  celu  ro z t rzą sa ła  d ep u tac ja  p ro je k ta  do 
in s t ru k c j i  dla  poborców p ro w in c jo n a ln y ch  i s ta 

r a ł a  sie o-dobór osób po województwach, k tó 
r y  niby te  o by w a te lsk ą  p o s łu g ę  p o ruczyc  mogła ;  
ale  im  b a rd z ie j  z a jm o w a ła  się ty m  p rz e d m io 
te m  , te rn  w iększe  znajdow ała  t ru dn ośc i  p rz y  
ro z b ie ra n iu  szczegółów i n ie  m o g ła  jaszcze  W 
r .  1829 us tanow ić  p obors tw  Jna prow inc ji .  D e 
p u tac ja  , j a k  na jśc iś le j  trzym ając  się uslaW 
tow arzys tw a  , m u s ia ła  odmówić , lubo  z ża lem  
p rz y ję c ia  znacznego  k a p i t a ł u ,  k tó r y  chciano 
w tow arzys tw ie  um ieścić .  D o s łow ne  zdanie
sp raw y  p rzez  P .  D m o c h o w s k ie g o  czy tan e ,  u m i e 
szczone będz ie  w D z ie n n ik u  p ow szechnym .

D n ia  onegdajszego  wystawiono po raz p i e r 
w szy na  te a t rze  R ozmaitości nową sz tukę  N i e -
p r o s z e n i  G o śc ie , w k tó re j  au to r  w y s taw ił  s m u 
tn e  p o ło żen ie  wdowy in te re sa m i  p ra w n e m io  ai 
czonćj , n iecz u ło ść  w ie rzy c ie la ,  z im n e  uczucie  
k o m o rn ik a  , p rzyw iązan ie  w ło śc ian in a  m azo 
w ieck iego  do swego p aństw a  i p ię k n e   ̂ un ie  
s ie n ie  m ło d z ie ń c a  , k tó r y  dla spokojnosci^ a 
in i l j i ,  z k tó r ą  go po łączy ć  m ia ł  związek m a łż e ń 
s k i ,  z w łasnego  m a ją tku  , zaspoko ił  w ierzyc ie la .  
Czy obraz te n  m a lu je  obyczaje sp ó łc ze sn e  ; 
czy w ło śc ian in  w dzis ie jszym s to su n k u  i z swo
ja  oświatą te raźn ie jszą  może dać k ie d y  n ie k i e 
d y  tu k  p ię k n y  p r z y k ła d  sz lachetności; czy au 
t o r  n ie  p o c h le b i ł  wiekowi naszem u w ystaw ia
jąc p ię k n y  p o s tę p e k  m łod z ieńca  ; czy n ie  za
n ad to  "obw inił nasze  czasy o bezw zg lęd ną  n i e 
czu ło ść  d la  m i ło śc i  p ie n i ę d z y ,  gdy  k r e ś l i ł  
obraz  T ry b u lo w icz a  i k o m o rn ik a ,  tak ie  py tan ia  
m ożn aby  zadać au to ro w i ,  g dybyśm y pod  surową 
k r y t y k ę ,  s z tu k ę  jeg o  podc iągnąć  i w sze lk ich  w a
r u n k ó w  k o m ed j i  w n ie j szukać  chcie li .  D o sy ć  na 
tern , ze sz tuka  ta ju ż  ósma o ryg ina lna  na  T e a tr z e  
R ozm ai tośc i ,  j a k  w szy s tk ie  p o p rz e d n ie  p o d o b a ła
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sie pub liczn ośc i ;  z tej m oże  p rz y c z y n y  ż e j e s t  
k r ó t k a ,  uwagi n ie  t r u d z i ,  i narodow a, w y s ta 
wiając albo u s i łu jąc  w ystaw ić  nasze obyczaje ,  
p r z y m io ty  i wady. P .  P a n cz y k o w sk i  g ra ł  w y
b o rn ie  ro lę  mazowieckiego w łośc ian in a  ; p u 
b liczn ość  spraw ied liw ie  wyw-ołała w szystk ich  
ak to rów . A u to rem  te j  sz tu k i  j e s t  a u to r  P o - 
j j d S U , .

D o b ra  rządowe B yczyn a ,  w obwodzie K u ja w 
sk im ,  sprzedaw ane b ęd ą  p rzez  p u b liczn ą  l i c y ta -  
cję w b io i z e  kom m issji  województwa M azow ie
ck iego  d- 10 kw ietn ia .
(A . n . )  K a w a  l i t e r a c k a .— W b li s k o ś c i  k o lu m n y  
k ró la  Z y g m u n t a  n ap rzec iw  u l icy  S e n a to r sk ie j ,  
w uczęszczanej i u lubionej od publiczności ”  k a 
w i a r n i  l i t e r a c k i e j , ,  u rząd zon y  te raz  zos ta ł  ga
b in e t  osobny  do czytania .  N apis  c z y t e ln i a  W 
s ien i  nad  drzwiam i u m ieszczony ,  prow adzi do 
p oko ju  p o rządn ie  um eblow anego . N a s to likach  
rozm aite  gazety k ra jow e i zag ran iczne ; tud z ież  
k a ł a m a r z e ,  p ió r a ,  pap ie r ;  dalej szafa z k s i ą ż 
k am i i k i lk a  m ap czy li  k r a  jo r y  sów  na  śc ianie .  
K ażd em u  wolno b y ć  z n a k ry t ą  g łow ą. P ró c z  
p ism  p e r jo d y c zn y c h ,  m ożna  m ieć  w sze lk ie  le  » 
p s z e , nowo wychodzące d z i e ł a ,  m ie jscow ym  
k a ta lo g iem  ohię te  , m iędzy  n ie m i  tak że  i f ran -  
cuzk ie .  Od c/.ytania n ic  się n ie  p ła c i .  Ż ą 
dający  k s iążk i  do czytania  sk ła d a  na  zastaw 
n a jm n ie j  z ip ,  6 g r .  20, za każd y  tom , jeże l i  
w artość  onego n ie  j e s t  w iększa^-  Zastaw w k a 
żd y m  czasie od eb rać  m o ż n a , za zw ró cen iem  
r / s ączo n eg o  dz ie ła .  Na p ism a do s to łu  p r z y -  
niocow-ane żad*n zastaw się n ie  da je .  N ik o m u  
niew olno  b rać  do dom u ani k s i ą ż k i , an i p i 
sm a perjodyCznego. Niezachowujący tego w a ru n 
k u  u traca  prawo żądania x ią ż e k ,  k tó r e  j e d n a k  o d 
zyskać  może za z ło ż e n iem  z ło .  3 g r .  10 na  z u 
p ę  r u m f o r d z k ą d l a  ubogich , zap isu jąc  d a r  swoj 
w x iazee  na to p rzeznaczone j .  K to  za trzy m a  
u  s ieb ie  p rzez  3 d n i  w zię tą  x iążk ę ,  trac i  ca
ł y  z a s ta w ,  za k tó ry  nowy exe m p la rz  k u p io n y



( 317 )

zostanie. C zytający mogą palić ty tu ń , lecz  za 
każdą fajko zapłacą po 15 gr. To podw yższa
n ie  ceny j e s t  p o trzeb n e , gdyż ma na celu  
z m n ie j s ze n ie  n ie p r z y je m n o ś c i  d la  tych  czy  
t e ln ih ó w  k tó r z y  nie p a l ą  t y t u n i u ; prócz te 
go w ła śc ic ie l czy te ln i ponosić m usi koszta na 
częste odśw ieżanie i oczyszczanie tak pokoju 
jako i sprzętów  zakopconych dym em  tytunio- 
w ym . D zw onek  słu ży  do zaw ołania m arkie- 
ra. C zyteln icy  otrzym ują w sze lk ie  napoje za 
cen ę umiarkowaną.

Jest to p ierw szy p rzyk ład  urządzonje tym  
sposobem  publicznej c z y t e ln i  w W arszawie, i 
now ej a b ezp ła tn ej w ygody dla m ieszkańców  
sto licy . B ib ljoteezka jeszcze  n ie  zam ożna, lecz  
codzien n ie  pow iększać s ię  będ zie . Z now szych  
d z ie ł zawiera w szystk ie  lep sze  ; ale dawniej 
szych je s t  bardzo m ało . Z czy te ln i przecho- 
dzi się na przeciw ną stronę do kawiarni , g zie 
kw artet w ieczorny zgromadza liczną  publicz
ność. K w a r t e t  ten  wykonywa z precyzją  p«g_ 
kne u łom k i daw niejszych i now szych oppr.

D nia onegdajszego zrana znaleziono na p la
cu targow ym  przed dom em  959  cia ło  c z ł o w i e  
ka n ieżyw ego około  65 lat m ającego , który z 
przeziębnięcia tam że życie  zakoń czył.

D n ia  13 s ty c z n ia  w p ro w a d z o n o  do W arszaw y  
g ran icy .  P r z e z  k o m o rę  K alisz  d la  H e\m a n a  nm 'ans 
je d w a b n e g o  s z tu k  5 ,  m a te r j i  p ó l je d w .  sz tu k  5, cn - 
s te k  póljedw ab. s z tu k  51. P r z e z  k o m .  S łu p ce  dl 
C ejsnera  ko rd  i mon i i fun. 1?, su lphas  ch in ea  ru n .  •> 
dla D u zm a ń sk ie g o  m a te r j i  pó l jedw . sz t .  5. £*!zez  
W ło d a w ę  d la  JSachm ana  chm ie lu  fun. 10,490 > 8 5 j  
fun. 10,000. P rz e z  kom . K rak ó w  d la  S im o n a  haw 
n y  fun .  5 9 47 ,  o l iw y  fun .  592 , fig fun .  144<>, k a n \  y 
p ó l je d w .  s z tu k  2 , j e d w a b i u  szneli  s z tu k  100.

P r zy \e rh til i  do W a rs za w y .  —  S a p ie h a  b u s t a c n j  
x iąźe  570 D łu g a  ; P o to c k i  Alex. hr. t a m ż e  ; 
w sk i  X a w e r y  h r .  ' 9 6  t a m ż e ;  M a ła c h o w sk i  Dnu .) 
k r .  414 G e r la c h ;  W injsengęrode F e r d .  \Vi. tami- > 
Poradowsk,i  p u łk o w n ik  1ÓS5 T w a r d a ;  K lopucno  
sk a  Anna 4 [ ł  G e r l a c h ;  S l i z n io w a  K o n s ta n c ja  • < 
h ina  4 !4  G e r l a c h ,  S lu b ic k i  b. J e n e ra ł  4^°  ' vra

K a -

P r z e d ;  K o m o r e k  M a jo r  2689 B e d n a r s k a : K a r s k i  W a 
leń . 476 N o w :  S e n a t ;  K ow alsk i  A u g u s t  6 0 3  B ie la ń 
s k a ;  T rę b e c k i  K az i .  522 P o d w a l e ;  K o ch a n o w s k i  J a 
cek  585 D ł u g a ;  D m ó c h o w s k i  Antoni 584 D ł u g a ;  N ie-  
m ie r z y c  Andrzej  414 G er lach .

D ziś  z im n a  s topni 21.
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  D ziś  S t a r y  K a w a le r ,  
w ia rn ia .  B ió ra l iśc i .

^ ^ t a b o m o s c i  J p |* c jr ttu tc * u e .

■trudność Francji dochodzi teraz do 32 m i- 
ljonów . W sam ym  Paryżu rodzi się prawi* 
trzecia Część d ziec i n ieślu b n ych .

Fortyfikacje nadbrzeżne w P ortugalji są tak
zaniedbane, iż  n a p r a w a  ich kosztow ałaby p rzy 
najm niej 2 m iljony kruzadów.
Ze w szystk ich  prow inccji h iszpańskich  dochodzą 

wiadom ości o n iesłych an ych  na połudn iu  m ro
zach R zeka Ebro pod Saragossą zamarzła; tam tej
szy  sąd krym inalny  i teatr z powodu mrozu zosta
ły  zam knięte. W starej A ndaluzji, gdzie na
w e t  podczas zim y ciąg ła  panuje w iosna, do
kuczają m rozy. W całej K astylji i N awarze z 
rozkazu A lkaldów  pozam ykano s ą d y , teatra, a 
w w ielu  parafjach nawet k o śc io ły .

R ozdzielan ie wTody w Paryżu urządzone b ę 
dzie dwojako. W oda z Sekw any prowadzona 
będzie na u ży tek  domowy przez k an a ły  że la 
zne do każdego d o m u ; inne kanały  rozpro
wadzać mają wodę na u ży tek  p u b liczn y . D o  
tego w ie lk ieg o  i dla czystości m iasta bardzo 
potrzebnego d z ie ła  potrzeba b ędzie 1 ,4 0 0 ,0 0 0  
cetn . żelaza i 30 m iljonów  fr.

T rzydziesta  m łodzieńców  z pensji n iedaleko  
R oanne w y sz ło  ślizgać się na rzekę L ig ą r ę ; 
raptem  lód  załam ał się pod n im i i w szyscy  
uton ęli. N au czycie l utrzym ujący p en sję , n ie  
m ógł p rzeżyć tego n ieszczęścia  i za strze lił 
się .
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ma 17 stycznia widziano w Paryżu w n o cy  
łzczegó ln y  meteor; b y ła  to światłość wznosząca  
się  po nad domami na 5 stóp. Stróże m iej
scy  rozumiejąc że to -łuna , wezwali sikawek.

S łychać, że Francuzi znowu zajmą Moreę i 
Se przygotowania wojenne n ie  są skutkiem sa
m ego uporu Deja algierskiego.!

W Saragossie taki je s t  z powodu m rozów nie-  
dostatek drzewa i wody, iż Jud t łum nie  sie zgro
madza i wszczyna r-cąyichy; ażeby go uspoko
i ć ,  kazano wyciąć drzewa pięknej alei m iej
skiej i rozdano je  ubogim.

Podróż przez P irenejsk ie  góry z powodu nad- 
zwyczanycli śniegów jes t  teraz niepodobna. W 
Murcji umarło z zimna osób45. Nawet wina i wód
k i m iały  tam zamarznąć. (?)

B y ł y  sz e f  policji paryzkićj P . Morin , w y 
da wkrótce pamiętniki , w których objaśni wa
żne i n ieznane okoliczności powrotu Burbonów  
do Francji.

Pew nem u uczniowi zdawało się ciągle , ze 
Napoleon jeszcze  z j j e  i do Francji powróci. 
Korzystała? z tego niejaka pahi Voisin i w y
stawiła mu_j niedostatek w jakim zostaje wygna
n iec  z swymi offlcerami. Uczeń dał wszystko  
co m iałj  na wsparcie Napoleonaj ale teraz prvy  
pom ocy przyjaciół swoich Wyszedł z tego m y l
n ego  rozumienia i  oskarżył panią y oisin Q 
oszustwo.

D ochody Francji zmniejszyć się m ia ły  od cza
su jak x iąże  P ol.gnae pierwszym ministrem  
zosta ł,  o 11 miljonów fr. Gazeta Francji p rzy 
p isuje  ten u bytek  oslrćj zim ie, która zamro
z iła  kanały  i  r z e k i ,  a przez to zatamowała  
żeg lu gę .

W ystępowanie P .  Sontag zwabiło publicz
ność  paryzką nawet na takie opery, które już  
n igdy nie m ia ły  być wystawiane.

S ły c h a ć ,  źe Francja sprzeciwia się Anglji 
jłzględein  wyboru p rzysz łeg o  rządcy ‘ Grecji i

s i ą ż e  P olignac m ia ł ośw iadczyć ,  że Francuzi  
nie  dla t e g o  w sprawie greckiej krew p r ze le 
wali , izby z oswobodzenia Greków cała k o 
rzyść Auglji przypadła.

Minister spraw wewnętrznych w Kolumbji 
w yd ał w im ieniu Boliwara okólnik do p refe
któw departamentowych, wzywając i c h ,  ażeby  
zachęcali obywateli kolumbijskich do wynurza
nia publicznie  i bezw ględnie  zdań swoich o 
przedmiotach p o li ty czn y c h ,  nad k lórem i kon
gres będzie się naradzał.

Donoszą z Buenos-Ayres pod d. 9 listopada,
ze jakkolwiek w stolicy przewrócono spokojność,  
jednak prowincje pustoszy okropna woina do
mowa.

Pokazuje s i ę , że dawniejsze donies ienie  o 
urodzeniu sig trzygłowego dziecka w Ilar- 
le im e i drugiego we Francji,  by ła  zmyślona.

P o w s t a n i e  Sejbeków w Małej Azji n ie  jest  je 
szcze przytłum ione, jak o ićm przekonywa na.  
stepujące donies ienie ,  z Magnezji dnia 11 gru
dnia: Aga z Baendirmając 1000 wojska, w ypę
d z i ł  ztąd Sejbeków, którzy cofnęli s ie do no.  
bliskiej wioski. Objąwszy na powrót swój urząd 
kazał powiesić pięciu Turków i greckiego far
biarza. Dnia 1 grudnia zrana , uwięziono 60  
osób, po części Turków, po części wieśniaków  
greckich, i Aga zapowiedział, że jeszcze w tym  
samym dniu każe ich powieszać. W łaśnie  k ie 
dy b y ł  przy sto le ,  pokazało się 3000 Sejbeków
przy bramach miasta; natychmiast więc zgro-  
m adz.ł  wojsko i w yru szy ł  naprzeciw powstań- 
com. Uporczywa bitwa trwała trzy godziny;  
pole  okryło  się trupami z obojej strony; brat 
A gi został śm ierte ln ie  ranny, a w końcu s a i .  
Aga m usia ł  uciekaći zostawić powstańcom w szy .  
s lk ie  swoje bagaże. Sejbekowie wkroczyli zno-

do miasta i pooddawali mieszkańcom rze* 
czy ziabowane przez żo łn ierzy tureckich.
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SOMNAMBULISM Ę ST 2 T Y C S N Y .
S łu c h a jc ie ! S łu ch a jc ie !

Jak  W arszaw a  W arszaw ą ,  od czasu j a k  zaczę ły  
■wychodzić u nas dzienniki pe r jodyczne , więcej po
wiemy : od czasu jak poezja i sz tuka  zaczęły  hyc 
w Europie przedmiotem filozoficznych rozmyślań , 
nic się jeszcze podobnego nie z d a rzy ło !!  W szakto 
.leden z ultra-rum antykow  wpadłszy w sen m agnety
czny napisał o g rom ny ,  sążnisty a r ty k u ł ,  i takowy 
posła ł  do Dziennika powszechnego,  gdzie  dla samej 
osobliwości p o u r la rarete du f a i t  został  wydruko
wany.

" O  n i e b a !» pnmyśiil iśmy sob ie ,  ta k  ludzie na 
jaw ie  nie m yślą  i nie piszą. Niewątpliwie autor te
go a r ty k u łu  w Dzień. 1’owsz. musiał być w stanie 
iasnego w id ze n ia , w stanie  estetycznego i k ry ty c z 
nego som nambulizmu.

Alboliteż, (któż bowiem cudza wolę przeniknie) jest 
w  teni jak a ś  zagadka  , jak iś  figlarnie u tajony zamiar 
wynieowania  kasyd i'. Alex. Chodźki uszczypliwą* 
płaszczykiem panegiryku otuloną satyrą.... Kto wie: 
może k tń ry  z nieprzyjaciół naszej ralodej l iteratury 
zac .ągnął  się umyślnie  pod chorągiew rom an ty k ó w ,  
dla wydania  irh  wszystk ich  razem  na śmieszność i 
"wzgardę. Może to nowy fortel stra tegio tów podupa
dłej szkoły.  To wszystko być może.

Jakżeż, inaczej rozumieć m am y ten vvvsoko-lotny,
rno-brzmfący i szumno-górny a r ty k u ł  Pana  P o 

tny biedni p ro za iczn i recenzenci, k tó rzy  X za k ą tku  
naszych  obrabianych w iadom ości, nie m o iem y się 
wznieść do Wysokości takiego dzieła  estetycznego? 
Są  to własne s łow a  Pana  P.

T o  fraszka z rozum ieć,  ale jak  powtórzyć  cośmy 
Wyczytali  w Dzień. P o w . , albo raczej w dodatku do 
Dzień. Pow.? Czy nie będziem y musieli wdrapaćsię  
pierwej na grzbiet C za tyrd a c liu ,  zkąd wszystko cale 
m ną postać p rzyb iera ,  zkąd oko raźniej w idzi,  ale 
tylko oko p o e t y , k tó ry  wedle wyrażeń  P a n a  P....
* zdruzgotanemi m asztam i w yp łynąw szy  na spokoj
n y  p rzes tw ó r ,  za tap ia  się w grobowej ciszy wscho-
* du i opiera myśl na olbrzymich zarysach otoczeń, 
• k tó r e  mu na  okół odzwierciedliły  ukołysane  bał-
* w a n y .»
* tu  począć?  M y  prozaiczni ludzie z nam y tylko 
śnieżne w ierzcholki ojczystego K r ę p a k u ; nie widzie
liśmy ani C za ty rd a c h u ,  ani brzegów S a lliiry ! Nam 
m gdy  jeszcze ukołysane bałwany nie odzw ierciedlały  
n,a okó ł olbrzym ich zarysów .
i  Jakże  m y  to wszystko po jm iem y, nie m ając  zw ła 
szcza an i  Zielonego serca  (str.  134), ani kw itnącej

myśli,, ani Wzroku, k tó ry b y  p rze szy w a ł podwójne 
śc ia n y , a św iecił ostrzem  spisy w bo u.

A jednak do zrozumienia tej nowej prawdy, k tó rą  
" ? " ■ £ * ?  p — oznajm ia ,  i e  dopiero K asydy A lexan . 
L /w d zk i podniosły litera turę  polską do godności li
tera tu ry  europejskiej, potrzeba mieć koniecznie zie
lone serce, a przynajmniej zieloną g łow ę. Toć  je s t  
głównym i najpierwSzym warunkiem. Kto nie m a 
zielonego se rca ,  czyja  myśl nie kwitnie i nie ziele
n icie , j*!< tulipan w marcu, ten zapewne nie zgodzi 
się na to z panom P.... j akoby  A lex. C hodźko w yrw a
w szy  poezję z  ziem skich , w rócił ją  pierw otnej nie
śmiertelności. (Własne słowa Pana  1*....)

Radzibyście może wiedzieć ,  kto jes t  poetą, wedle 
wyrazów P a n a  P.... « Nikomu z śmiertelnych nie
" wolno jest  powoływać poetę przed swoje sa d y ,  bo 
« on nie jes t  obywatelem tej ziemi. Bo igraszka 
" jegoim aginacji  pomiędzy wewnętrznem natchnieniem 
" a r ty s ty  i zewnętrzną  powloką jes t  właśnie m atką  i 
"żywio łem  piękności,  k tóra  w rozmaitych potęgach 
<> przelewa się w pojedynczościach u tw o ru ,  i s tanowi 
“ najwyższą zaletę i godność dzieła estetycznego, 
"p rz ed s ta w ia  bowiem m ały  obraz  żyjącego św ia ta .» 
Dziwnie dobrze a jak  jasno i zrozumiale!! Nie sen- 
li to m ag n e ty czn y ,  nie som nambulizm  ? Albo raczej:  
me wyrazu i eż t o i n i e  jawnie  gernianizmy ? K to 
kolwiek jesteś czytelniku, jeśliś choć raz w życiu sw o- 
jem w ar tow ał  pisma este tyków niemieckich, zga- 
dniesz dorazu , ze to tlómaczenie.

Ale Pan P.... źle t ló m a c z y ,  gwałci  na turę  jezj-ka 
naszego, zaraza  polszczyznę dzikiemi tokam i:

" A rab  dla t e g o ,  j a k  w życ iu  p rzew aża  wszystkie 
« pojedynczości, walczy wszystkie  o to czen ia , i sam 
« gubi się w przestworze n ieskończoności; tak  w poe- 
« zji swojeji wszystk ie  uczucia ,  wszystkie  k s z t a ł t y  
« wyobraźni i zastosowania  fantazji ,  robi ig raszką  
« dow olności. » T o  nie po polsku.

Pytam y się Pana  P.... owa tęcza , oko 
arabskie , k tóra  s ię p rze isk rza  w zazdrości i  lubieżne  
zniszczenie . Cóz znaczy owa chw ila , k tóra  A rabow i 
m ity grzech  nastręcza  , a w upojeniu sadowi go słodko  
na sumienie. N ow y styl! Nowe wyrażenie, w s a m r a z  
przypadające do poezji i estetyki!

1 ktozby chciał  dowiedzieć sie czegoś więcej w tćj 
mierze . / a lo w  ać potrzeba, ż.e pan Chodźko p isa ł  K a 
sydy arabskie, ale bardziej  jeszcze żałować należy, że 
znalazł takiego kasyd obrońcę. Alex. Chodźko g ł a d 
kim przekładem  pieśni n o w o -greckich dowiodt, ż.e 
unual  ładne w iersze pisać-, niektóre elegje jego i bal
lady m ają  niezaprzeczoną poetycką  w a r to ś ć , lecz
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niechai n ik t nie rozum ie jakoby  \v dzisiejszym  w leku, 
w  dzisiejszym  stanie ośw iecenia naszego , m ożna by
ło  recenzjam i uzurpow ać dla kogoś lite racką  staw ę, i 
musem  niem owlęcej d jalek tyk i zniew olić publiczność 
do uw ielb ian ia  tego, e o n a  uw ielb ienia nie zaslugui . 
K asy d y  arabsk ie  P . Alex. Chodźki me są  a r a b s k i
m i k a sy d a m i ; poezja w schodu m a inną cechę.

Ze  w zględu  m agnetyzm u  zw ierzęceg o , zas ługu ją  
na  uw agę następujcce w y razy  z listu. V . l  ontaraer 
k tó ry  podróżując przed k ilką  la ty  w Azji , p isyw ał 
c T eh eran u  do przy jació ł swoich w Paryżu:

“  Zadziw icie s ię ,  g d y  w am  powiem  iż  te- 
e r ja  m agnetyzm u zw ierzęcego daleko pierw ej b y ła  
zn an a  m ieszkańcom  w schodu , niżeli w Europie. Ale 
bardziej jeszcze to  was zadziw i ze w Azji p ra k ty 
k a  tej teo rji trudn i się w ielu lu d z i, k tó rzy  te ra z  
ściągnęli na  siebie prześladow anie ze strony  Matla
sów  Z tego  w zględu niezm iernie są ciekaw e lis ty  
V  M aliuszk in  R ossjanina, to w arzysza  barona W ran-  
g e l  w  podróży przedsięw ziętej w podróży do b iegu
n a  północnego. W północno wschodniej Syberji, n ie
daleko W erchojanska  ("które m iasteczko odlegle jes t 
od P e tersb u rg a  na  9586 w iorst) zn a laz ł M aliuszk in  
m ag n e ty ze ra  pośród T unguzów  i Fakutów ! T en ma- 
g n e ty zer albo ja k  go zow ią m iejscowi czarnoksię
ż n ik ,  czy  guslarz, sam  siebie m agnetyzuje; operację 
tę  w ykonyw a on ze w szystk icm i pogańskich jeszcze 
czasów  sięgaiącem i obrządkam i. Kręci się na m iej
scu z  chy'żośeią, k tó rej opisać nie podobna, p rzy tem  
p a li najm ocniejszy  ty tu ń  czerkask i, i co chwilę p i
je  gorzałkę., Potem  tańcuje; nareszcie upada na  zie- . 
mię! Po n iejakim  czasie podnoszą go z m iejsca i 
po nad g łow ą jego  o strzą  noże. T eraz  dopiero od
pow iada n a  czynione sobie zapytan ia . P . M atiusz-  
k in  z ad a ł tem u Szamanowi  k ilka  py tań . “  Jak  dłu- 
o-o trw a ć  będzie nasza  podróż,,* “ P rzeszło  3 la ta ,, 
« C zy  osiągniemy' cel s ta rań  naszych.,, “ Więcej zdzia
ła c ie  n iżeściesobie  zam ierzy li,, “ Czy zdrowi pow róci
m y  „1 “  W szyscy prócz ciebie, lecz i ty  nic długo choro
w ać  będziesz.,, Rzecz dziw na, pisze P. M atiuszk in  
wszy stko  praw ie co do lite ry  się z iściło . J a  sam  
ty lk o  b y łem  s lab y  na nogę z niezagojonej b liz n y , 
k tó ra  od częstego zaziębienia ją trz y ła  się. Następnie 
py 'tat się P . M atiuszk in  jasno-w idzącego Szam ana : 
« Co też dzieje się obecnie z tow arzyszem  podróży 
n a sz e j porucznikiem  A njou , k tórego dawno nie w i
dzia łem ? » « On te ra z  znajduje się w odległości trzech

dni drogi od R u lu n , gdzie n a 'r z e c e  L ena w y trw a ł 
o-wałtowną b u rz ę , i ledwo życie sw oje  ocalić zdo
ła ł .  » W rzeczy samej okazało  się potem , iż P . Anjou, 
w oznaczonym  czasie zostaw ał w wielkikm niebezpie
czeństw ie życia na rzece Lena.

D ouglas  lekarz  szkocki tak im  byTł  w ielbicielem  
H oracego  , iż cała  jego b ib ljo teka sk ła d a ła  się z 4,l<! 
rozm aitych  edycji tego rym otw orcy'.

M iłość h iszp a ń ska ! Pew ien H iszpan kochał się 
nam iętn ie w m łodej, pięknej kobiecie. L ecz w szyst
k ie jego usiłow ania ku pozyskaniu  wzajemności by'ly 
darem ne. N areszcie chw ycił się ś ro d k a , k tó ry  m u 
rozpacz n astręczy ła . W nocy zbliża się potajem nie 
do dom u swojej kochanki i z rozm ysłem  takow y  z a 
pala! G dy niebezpieczeństwo doszło do najw yższego 
sto p n ia , gdy płomień ogarnął już  cale pom ięszkanie, 
wów czas H iszpan  rzuca się w środek p g n ia , i  na 
w łasnych  ręku  unosi na w pół om dlałą kobietę, k tó 
ra  następnie przez wdzięczność zo sta ła  jego żoną.

W pew nem  piśm ie zagranicznem " w y czy ta liśm y  n a 
stępujące zdan ia  :

'•'« M ilczenie nadaje w ażność m y ślo m , a  słow om  je 
dna w iarę. »

k M iełk ie m yśli z serca pochodzą. »
« T y lko  spaniałe dusze czują rozkosz sam otności. »
« Z łość pochodzi z słabości c h a ra k te ru ; w ielcy lu 

dzie zaw sze są spokojni. ,,
« N ajnieszczęśliw szy z ludzi je s t te n , k to  się po

czy tu je  za nieszczęśliwego. „

Z y g m u n t  król polski w y p raw ił r. 1695, podczas 
w ojny między' H L zpanją  i H ollandją posła do zjedno
c z o n y c h  p ro w in c j i  w celu nakłonienia ty7chże do zgo
dy i pokoju z królem  hiszpańskim . Poseł polski czy'- 
niąc zadosyć poruczonem u sobie obow iązkow i, w y 
s taw ia ł w m owie m ianej na  zgrom adzeniu  stanów , 
niepodobieństwo wojowania z tak  potężnem  m ocar
stw em , jakiem  b y ła  wów czas H iszpanja. 'Stadłu,uder 
rz eczy p o sp o h te j, nie odpow iedziaw szy ani słow a  na 
przełożenia polskiego m in is tra , w staje z m iejsca, b ie 
rze  go za  rękę i w prow adza do pobocznego salonu 
gdzie b y ty  ztozone liczne sz tan d ary  , zdobyte  na H i
szpanach przez wojsko zjednoczonych prow incji hol- 
lenderskieh. « Pow iedz W Pan sw emu m onarsze, coś 
w id z ia ł, rz ek ł naowezas do zdziw ionego Po laka, a pe
wnie nie będzie nas nakłania! do zgody z H iszpanja . v
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